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S O B O T A .  ^ r  ’'•*» 18 Stycznia. 1819 r.
C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E  N N E.
Tre.rc.  Wiadomości Kraiowe: Królestwo Polskie. Wiadomości Zagraniczne: Niemcy. 

Francyia. Angliia. Daniia. Norwegiia. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

R ożku  z Dzienny do woyskti Polskiego. 
w  Kwaterze Główney w W arszawie.

Dnia ~  Stycznia i8 iy .
Z a n a  y w y ż s z y m  r o z k a z e m .

Pi ze znaczony zostaie. 
w Piechocie w pułku  fi liniowym, Podpo­

rucznik Zabłódzki który p e łn ił obowiązki 
Adiutanta polowego przy by łym  Generale 
Bdy Niesiołowskim, — do pełnienia tychże 
obowiązków przy Generale Bdy Biumer.

Pr. .eniesiony zostaie.
w Korpusie Artylleryi i Inźenierów Pod­

porucznik Fiasieński, pełniący obowiązki 
Kassyera Brygady 2 pieszey, do Sztabu kor­
pusu Artylleryi i Inźenierów.

O trzy u mię żądane Dymissye z pensyą. 
w  piechocie z pułku fi liniowego, Kapitan 

Stefan Ułan, z pozwoleniem noszenia munduru.
Otrzyniuią żądane Dymissye.
Dla interesów familiynych. 

z Pukku 7 liniowmgo, Podporucznik Lud­
w ik Ratomski.

z Pułku 5 liniowego, Podchorąży Klemens 
Monaster.,ki, i z lu  ku 1 Strze.ców pieszych 
Podchorąży Łukasz Białowieyoki, ba w  
stopniu P dporuczników, z pozwoleniem no­
szenia munduru.

Wykreślony zostaie z Kont roi.
Za przetrzymanie Urlopu i nie stawienie sip w 

Pułku.

z Pułku 4 Strzelców pieszych, Podporucz­
nik Hippoiit Giedroyć.

Otrzyniuią urlopy. 
w  Gwardyi Duwód.ca Gw ardyi, Generał 

Dywizyi Hrabia Wincenty Krasiński, na Ły-
~ a • « i . , 2 i  Grudniagodni 6, rachuiąc od ----------------- i 8 i -5, w

2 Stycznia 9 
Gubernię Kiiowską. — W  Pułku Strzelców 
konnych, Podporucznik Kruszewski , na dni 
45, w  Gubernię Grodzieńską, i Podporucznik 
Dziekoński, na miesięcy 2, w  Gubernię Po­
dolską.—W Pułku Grenadyerów, Podporucz­
nik Maszewski, na miesięcy 2, w  Gubernię 
Mińską.

w Piechocie w  Pułku 5 liniowym, Podpo­
rucznik Szołayski, na miesięcy 2, i w  Pułku

i 5
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A S trz e lc ó w  p ie s z y c h ,P o d p o ru c z n ik  M n ie w sk i, 
i  ty g o d n i 6 , Oba do  G a li ic y i A u s tr y a c k ie y ,  

w  J e ż d z ie  D o w ó d z c a  D y w iz y i U ł a n ó w , 
G le r a łjtó y  W e y sse n h o ff, „ .  dni . 8  w  G»-  
b e rn ie  G ro d z ie ń s k ą  i W i le ń s k ą .— W  P u ł  
S trz e lc ó w  k o n n y c h , M a io r S u c h o rz e w s k i ,  na 
a l  An w  W ie lk ie  X ie z tw o  P o z n a ń sk ie . —  
S S i Ł - y  k  ? » « “ ■ ,  U la n ó w ,
S r  G ie r a td o w s k i ,  „ a  dn . o o , w  G u b e rn ię

Ww yS « s i e P0A ^ 5 e ,y i  i  Inlenierów, w
k o m p a n ii  4 l e k k ie y  P ie sze^
■Pnoplbardt, na m ie s ią c  i ,  w  G u b e rn ię  cr 
d z i e ń s k ą — W  B a ta lio n ie  S a p e ró w , P o d p o ru c z ­
n ik  C h ło p ic k i ,  p r z e d łu ż e n ie  U rlo p u  na m ie -

s i S c y  2 * N a c z e l n y  W ó d z

(podpisano) K O N S T ;A / / / '

U S  S f t ^ G l ó w n e g o  K I M .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,

W i e l k i e  X i ? z t w o  P o z n a ń s k i e .
z  Poznania, J S tyczn ia .

W ielkie Xięztwo nasze 
m o w n  b y ło  P » « “ d7o R o s s y ! -  D n i
W 3 S  o  g o d z in ie  I l e y  stanę- 
a8 . z .  m . z. o d p r a w i­
ł a  na g r a n ic y  p;iP n a s te p u ią c y  w
ł a  n o c le g  n a  M g  o ^ o d z i -
B yd g o szczy , a  d n ia  o ^  f orm iU j pQ ob i

dzie' w  G rudziądza , P ^ g ^ a w s g r  3

wszech miar przy« « «  > d> ° £  ^
d o z w a la ły  p ra w ie  C P . n acze l.

S p r e S ' Zerboni m ie h  za-
, y -zyt p r z y y m o w a ć  N. C o sa m o w ę  na g m n i-  
cy W. X ię z tw a  i  p r z e p ro w a d z a ć  .
J u d a  N a  w s z y s tk ic h  s ta c y ia c h  ro z s ta w ie
l e  h y ł y  o d d z ia ły  ia z d y . Z m ro k ie m  k a g a n -  
c e  i  n iesio n e  p o c h o d n ie  “ w l g J z() ” ^ i )y - 

ł 0 S S ; K poPd c z S n t e d a S  T  o b ia d l,, 
ia k o  te ż  p r z e p r z ^ g o w ^ r a c z y ła ^  w i^ e m  i 
Up r z e y m m  ro z m a w m  B f j .

naCZe y l S :  Powtórnie ta tak do-
To s ^ / T

Z t L a i ą  otaczaiące mnie o so b y  C m if

U tak serdeczne p r z y jc ie  tylko  praw dziw e  
w rażenie p r z y ia in i  zrodzić iest zdoinem .

D nia  29 na p rz e p rz ę g u  w  Grabowie (m ię -  
d z v  P ila  W ierzycą)  m n ó stw u  k o io n is to w  Wie 
m ie c k ic h  c isn ę ło  się  ta k  b a rd z o  k u  p o w o z o ­
w i  N . C e s a rz o w e y , iz  m i k a z a ć  m u sian o  
b o k  u s tę p o w a ć . S p o s trz e g łsz y  to  N . C esa  
r z o w a , r o z k a z a ła  ic h  p r z y w o ła ć  1 w d a ła  
s ię  z  n ie m i w  s z c z e g ó ło w ą  ro z m o w ę  w z g lę ­
d e m  ic h  o sad y  i g o s p o d a rs tw a . Z ą a a ła  od  
n ic h  k ę s  c h le b a ,  k tó r y  k o lo n iś c i  w y p ie k a i ą  
z  m ie sz an in y  ż y ta  i  z ie m ia k o w , s k o s z to w a ła  
g o ,  z n a la z ła  s m a c z n y m , o d d a ła  g o  n a z a d  
w ła s n a  r ę k ą  i  k a z a ł a  ich  o b d a rz y ć . S po- 
s trz e lo n o  n ł a d o s c i ą ,  iń In d z ie  c i ,  s k o ro  p o -  
w ó z  r u s z y ł ,  n ie  o p o d z ia ł  p ie n ię d z y , le c z  
o to  n ie w in n ą  w sz c z ę li  m ię d z y  so b ą  z w a d ę ,  
iż  k a ż d y  p r a g n ą ł  p o s ia d a ć  o d ro b in ę  o w e g o  
c h le b a , k tó r y  C e sa rz o w a  sk o sz to w a n a . J 
N ac ze ln v  P re z e s  u p a trz y w s z y  sposo b n ą  c h w i-  
£ Ś n i ł  N . P an i o te m , c o  J ,  s z cz eg ó ł-
n ie y  z a in te re s so w a ło .

N 1 e 11 c y .

z  W iednia , 5 S tyczn ia . _
D w ó r nasz p r z y w d z ia ł  ż a ło b ę  na d n i w a -  

,la s c ie  z p o w o d u  ś m ie r c i  K ro ie w n e y  P o is k ie y  
a  K ię ż n ic z k i S a sk ie y  M aryi E lżb ie ty ,  b o b k i 
c io te c z n e y  C esarza  n aszeg p j 1 2' P uWO 
ś m ie r c i  m ło d e g o  X ię c ia  A nhalt Golhen.

Gdy C e sa rz  ALEXANDER, o g lą d a ł  tur,eyszy  
d o m  I n w a lid ó w , z a s ta ł  w  n im  90 ^ t iu e g o  
in w a lid ę  z  p u łk u  sw e g o  A u s tr y c c k ia g o ,  ^  
r y  tem u  M onarsze h is to ry ą  p u łk u  d o k ła d  
o p o w ie d z ia ł .  N a z y w a  s ię  011 ^ h l n w d l e ^  
Gdy g o  M o n arch a  s p y ta ł ,  c z y li  zna te ra z n ie y  
s z e g o  w ła ś c ic ie l a  p u łk u ?  N ie Panie Jenerale 
o d p o w ie d z ia ł ,  d y s za łe m  tylko, U  * *
Cesarz A L E X A N D E R , ale go n ieznani, a  zy  
c z y i  bym sobie poznać. G d y  M o n a rc h a  du  1 
s ię  p o zn ać , u ra d o w a n y  s ta rz e c  p r o s i ł  a b y  m u 
w  l i n o  b y ło  u c a ło w a ć  r ę c e  M o n arsze , na co  
C e sa rz  o d p o w ia d a ią c ,  p o c a ło w a ł  w_ 
s ta rc a  T a  d o b ro ć  s e rc a  1 ła s k o w o s c  p o tę z  
n ego  M o n a rc h y  w s z y s tk ic h  m ocno  r o z rz e ­
w n i ła .  N a z a iu trz  p o s ł a ł  C e sa rz  te m u ż  
w a lid z ie  s to  d u k a tó w  w  z ło c ie .

F  n a  n c y 1 a  . 
z P a ry ża ,  2 S tyczn ia .

P rz e m ia n a  M in is tró w  ia k a  w  ty c h  d n ia c h  
„ . S t a  w e  F ra n c y i ,  n a ie śy  
s z v e h  e p o k  K ró le s tw a  te g o  1 / e g o  r z ą a u .  
W s z y sc y  ro z u m ie ią ,  ź e  o d tą d ,  ż a d n e  iu z  n 
m o g ą  z a y s ć  p r z e s z k o d y  w  d ą ż e n iu  i a '' 
S w  k u  p o m y .In o .c i ,  Ł a tw o  moioa b y i o
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p rzew id zieć , źe rozm aici stronnicy porażeni 
tak  niespodzianym w ypadk iem , będą  się sta­
rać  w ystaw ić rzeczy w  zupełnie innym w i­
doku iak  są rzeczyw iście . Rozum ieć iednak  
należy, źe w szystk ie z tego powodu 
czynione starania, i narady extra-roialistow  
zostaną bezskutecznem i. Uszanowanie dla 
Hrabiego Decases s ta ło  s ią  pow szechnem , ró ­
wnie iak  zdanie, źe iest naypierw szym  obroń­
cą  p raw  narodw i k a rty  konscytucyyney.

N astępuiące sczegóły , m ogą służyć Pe w " 
nym rodzaiem  obiasnienia tak niespodzianych 
odmian w  M inisterstwie naszem. Na posie­
dzeniu dnia 23 G rudnia, po k ilku dziennem 
spokoynem  milczeuiU/i zgodzie m iędzy Mini­
strami w sczęła  się g o rąca  sprzeczka ialuego 
systematu rząd  pow inien się trzym ać. W 
skutek  którey  wszyscy M inistrowie podali do 
Króla proźby na piśm ie, p rosząc o uw olnie­
nie od służby , a każdy swoie podaiąc p rzy ­
czyny. N azaiutrz Król uw olnił naprzód Pana 
Decases i Gouvion S t Cyr. A w  k ilk a  godzin 
w szystk ich  innych M inistrów w yiąw szy  ie- 
dnego X iąźecia Riohelieu. Ten ostatzi otrzy­
m a ?  zalecenie ułożenia nowego M inisterstwa. 
Tegoż w ieczora Lauriston i / ' illeii byli m ia­
nowani. N azaiutrz ran a  nastąp iły  m ianow a­
nia P. P. Cuvier, Simeon i Motiieu. Jednakże 
takow e postanowienia K rólewskie n ieb y ły  ie- 
scze ogłoszone; gdyż z now o-m ianow anem i 
M iuistram i odbyw ały  się rozm aite u k ład y . 
Cuvier, Simeon i Mollien w yraźnie n ieprzyię- 
li takow ycb nom inacyi. FiUeil i Lauriston 
za tym że poszli p ry y k ła d e m , iak  skoro do­
w iedzie li się, źe inne trzy M inisteria poruczo- 
ne zostały  osobom przeciw nego im  system a­
tu politycznego. Tegoż dnia uwolniono k u ­
ku radców  państw a. Aby iednakze n iebyło  
p rzerw y  w  sp raw ach , M inistrowie iuz uw ol­
nieni, zw ołani byli w  dniu 26 i p racow ali 
każdy  w  przedm iocie sw oiego M inisterstwa. 
T egoż w ieczora Hrabia Decases rn ia l d łu g ą  
i sekretną rozm owę z Królem. Xiąze Riche­
lieu , niemogąc doprow adzić do skutku u rz ą ­
dzenia nowego M inisterstwa, p ro s ił o uw ol­
nię .ie od służby i takow e w  dniu 27 o trzy ­
m a ł. N azaiutrz toż poruczenie przełoźonem  
b y ło  Hrabiem u Decases, który n iechcąc go 
p rzy iąc , p o d a ł za kandydata p rzy iacie la  sw o­
iego P. Dessolles

Król p rz y ią ł  ten p ro iek t, chociaż z razu 
m ia ł na to kogo innego w  w idoku. N iektó­
rzy  z pom ocników Sekretarzów  stanu podo­
bnież są uwolnieni od służby i m ieysca ich  
zaym uią drudzy. M ieysca prefektów  pod

prefek tów  i inne tym  podobne, zaym owane 
dotychczas w y łączn ie  p rzez extra-roialistow  
niechybnie będą zaięte przez inne osoby na­
leżące do systematu teraznieyszego M inister­
stw a.

P o w iad a ią , źe sam Xiąze d' Angouleme 
w p ły w a ł  do w yboru now ych M inistrów.; w  
czasie .albowiem  podróży sw oich, m ia ł porę 
zastanowienia się nad duchem  teraznieyszego 
pow szechnego sposobu m yślenia. P. Desserre 
teraznieyszy Kanclerz i stroz p ieczęci 
ż y ł  niegdyś w  W oysku Kondeusza i chociaż 
w  roku id i5  znowu b y ł  o p u śc ił F rancyyią; 
nigdy iednakże nienaleźał do p a r ty i extra- 
roialistow. (T a okoliczność b y ła  pow odem , 
źe w czasie ostatnich w yborów  prezydenta 
przedstaw iono m u Pana Rare,)

A s c l i i a .

z Londynu, 2 Stycznia.
O kręty  A ngielskie w ysłane do bieguna p ó ł­

nocnego, p rzekonały  się, iz m orze w  stronie 
w schodniey i północney zatoki B afjing , ma 
od 26 do 4°o sążni g łębokości, a w  stronie 
zuchodniey, od 26 do io 5o sążni.

W  w iliią  Bożego N arodzenia, żona p ew n e­
go szew ca tuteyszego, m aiąca 5y lat, nie bę­
d ąc w  ciąży  p rzez 35 lat , p o rodz iła
bliźnięta. f .

Podróżny nazw iskiem  Bodeck p o w ro c ił n ie­
daw no z g łęb i A fryki do Anglii. Doznał 
w iele  trudów  i przeszkód, lecz ie szczęśli­
wie pokonał. B aw ił 6 m iesięcy  w  kra iu  
Ashantees. Przez po łow ę tego czasu siedzia ł 
w  ciemnem w ięzien iu , oczekuiąc śm ierci w  
lada chw ilę- Często w  nocy prowadzono go 
do Króla tam ecznego, k tóry  się o podróży 
iego i zam iarze iey  w y p y ty w a ł. Jedną razą  
w y szed ł naprzeciw  niego Król na po łow ę 
d r o g i .  Pozyskawszy nareszcie P. Bodeckufnosc 
ie g o , i zupełn ie  się uspraw iedliw iw szy  , 
o trzym ał pozw olenie baw ienia 5  m iesiące u
dw oru, i zasięgania w iadom ości o w szystluem
co tylko w aźnem  bydź uzna.

D a n i i  a .

z Kapenhagi, 5 Stycznia.
Żeglarze Rossyyscy, którzy m ieli niesczę- 

ście dośw iadczyć rozbicia się okrętu  w  oko­
licach  Skagen, udali się do m iasta tu tey  ze- 
go w  dniu 3o przeszłego  m iesiącu z Albor- 
ga i b ę d ą  zim ować na okręcie  liniow ym . 
Ludwika Augusta, znayduiącyin  się iuź w  tym  
przedm iocie w  porc ie  tuteyszym . Kapitan 
Komandor Lachmanów, do dow odzstw a które-



go należą pomienieni żeglarze, p rz y b y ł tu w  
dniu 3 . b. m . z Ad tu ta, tein swoim  Meller i 
Porucznikiem  służby  Duńskiey Lundo.

N o k w e c i i a . 

z Chrystyianii, 2 Stycznia.
W  okolicach Drammen do ostatnich dni 

G rudnia naym nieyszego znaku zim y n ieby ło  
to iest ani m rozdw , ani śniegu a następnie 
ani lodów. Przez c a ły  ten czas trw a ło  um iarko­
wane c iep ło  iak ie  zw yczaynie byw a w  Maiu.

R O Z M A I T O Ś C I .
Granice, obszerno/c i liczba mieszkańców Czar- 

nogórza. (Monte negro)
S  t r e f  a.

W ilgoć p o w ie trza , zimno i s ło ty  nie są 
p rzy k rem i temu woiennemu narodow i. Po­
w ie trze  św ieże i zdrow e: zim ow ą p o rą  bę­
d ąc  należycie suchem , znacznie w p ły w a  do 
ukształcenia  c ia ła  kra iów ców  zd ro w em , 
w y trw a łem  silnem i zdatnem do w ytrzym a­
nia n iesłychanych  trudów  i p racy . U pały  letnie 
b y w a ią  łagodzone w iatrem  wschodnim ; k tóry  
zawsze się poczyna o południu i trw a do­
w ie czora. Czarno górale dochodzą g łęb o k iey  
starosci. W idzia łem  70 letnich p rzy  dobyciu a 
Raguzy; upewniano m nie, źe sto lat życia 
i.ie iest u nich rzeczą  rzadką .

, C h o r o  b y .
Czarno-górale rzadko choruią; winni to 

są sw oiey w strzem ięźliw ości,^czystości po- 
pow ietrza , a naybardziey życiu porządnem u 
pracow item u. Niem a 11 n ich  zw y czfiu  p rz e ­
pędzać nocy na balach i tańcach do zu p e ł­
nego z s ił  spadnienia. Nam iętności ich  nie- 
zapalaią się Łeatralnemi reprezentacyiam i; 
nieznaią żadnych w ym ysłów  rospiesczonego 
naszego sm akie D3a ty ch  to przyczyn nie- 
znane naw et w nich i same nazw iska niektó­
ry c h  zw yczaynych u nas chorub. Leczeiiie 
bolenia g ło w y , gorączki z przeziębienia, ko ­
lek  i innych niem ocy, p rzy tra tia iący ch  się 
w  czasie m arszów, od bicia prom ieni tłonecz- 
nych, lub w iatrów  zatrzym ujących  nagle 
transp iracy ią, zostaw uią samemu przyrodze­
niu, lub też zapobiegaią zio łam i. Samo do­
św iadczenie, nauczyło  n iek tó rych  leczenia 
c iężk ich  naw et chorob, nayprostszem i środka 
mi i ta znaiomosć przechodzi od oyca do 
syna, trzym aiąc się n iek tó rych  ty lko  rodzin. 
M aią m iędzy sobą b ieg ły ch  ch iru rgów , ieźeli

tak nazw ać można ludzi zręcznie w staw uią- 
cych  w yw in ięte  kości. Leczenie ran, w arte  
iest sczególney uw agi. Do lek k ich  p rz y k ła -  
da ią  paieńczynę, m ech i szarp iią , do ma­
ły c h  zarznięciów  i zadrzasnieniów  liść  blusczu 
lub czosnok. Do ran c iężk ich  p rz y k ła d a  i ą 
kartaplazm y z ziela znanego u nas pod nazwa­
niem  brat i siostra, gniotąc takow e m iędzy 
dw a kam ienie; niektórzy posypuią te kar a- 
plazm y solą, od czego rany zupełn ie  się go- 
ią  w  p rzeciągu  dni piętnastu. Nieznaią użycia 
lancetów , a pusczaią  k rew  iak  u nas koniom 
z zaucha lub ik ry , p rzerzynając b rzy tw ą. 
K iedy c ie rp ią  ból g ło w y  od napalenia słone­
cznego, pusczaią  sobie k rew  z nosa, a to oso­
bliw szym  sposobem: Sciskaią szyię sznur­
k iem  mocno, i uderzaią  po nosie pap ierem  
zw iniętym  w  trąbkę , lub traw ą. Pomimo 
grube pokarm y , ustawiczne m arsze , g ło d , 
n iew ygody, i t. d. pędzą iednakźe spokoyne 
i w eso łe życie bez żadnych p rzypadków . 
Zycie proste, w olne, bez in tryg  i k łopo tów  
zachow uie ich  zaw sze w  zdrow iu.

(Dalszy ciqg iutro.)

A rthur W ellington  zaszczycony iest nastę- 
pu iącem i godnesciam i i ozdobami m ocarstw  
E uropeyskich. Jest X iąźęciem , H rabią W el­
lingtonem, M argrabią Duuro, Baronem Dou- 
ro i W ellesley , M arszałkiem  i kaw alerem  
orderu P odw iązki w  Anglii X iąźęciem  
V itto r ia , M argrabią Torres Verdas H ra­
b ią  Vimeira , kaw alerem  w ielk iego  k rz y ­
ża orderu w ieży  i m iecza w  Portugalii; 
Grandem p ierw szey  klassy, X iąźęciem  Ciu­
dad Rodrigo, kaw alerem  orderu zło tego Ru­
na. Komandorem orderu  S. Ferdynanda, i 
Jeneralnym kapitanem  w oysk H iszpańskich: 
Xiąźęciem  Waterloo , M arszałkiem  i k aw ale ­
rem  naypierw szego orderu N iderlandskiego; 
X iąźęciem  Bremoy (?) i kaw alerem  orderu 
S. Ducha w e Fracyi; M arszałkiem  i kaw ale­
rem  orderu p ierw szey  klassy S. Jerzego w  
Rossyi; M arszałkiem  i kaw alerem  orderu 
o rła  czarnego w  Prusiech; M arszałkiem  i 
kaw alerem  orderu M aryi Teresy w A usryi, 
kaw alerem  Szw edzkiego orderu m iecza, Duń­
skiego orderu Korony Rucianey; ogółem , m a 
on siedm rozm aitych b u ław  M arszałkow skich, 
które mu naym niey sto tysięcy talarów  ro cz­
nego dochodu przynoszą.

w  P e t e r z b u r g u . 

fv d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K IE Y  MŚCI .


